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ROK III. Nr. 5. (9) 

Od Redakcjż. 
Po dłuższej przerwie pismo nasze znów się ukazuje, 

lecz w zmienione; szacie. Wynik konkursu na okładkę ogło­

siliśmy na osobnem miejscu, z przyczyn jednak od Redakcji 
niezależnych nie mogliśmy tym razem skol'zystac z nowej 
okładki. spodziewamy się. że następny numer będzie już 

w niq zaopatrzony. Ponieważ pismo lIasze będzie obecnie wy­
chodziło reguLarnie JO-go każdego miesiąca, przeto prosimy 
Kolegów, by. wszelkie ariykuly, sprawozdania, komunika/y 
i t. d. oddawali do Redakcji najdalej do 3-go każdego mie­
siąca, by nie spowodować zwłoki w ukazaniu się numeru, 
ponieważ naraziłoby to Redakcję na niepunktualnośc. 

Ponadto zwracamy się do Kolegów z gorąc'l prośbą O 
jak najliczniejsze poparcie naszego pisma, które ma być pel­
nem odzwierciedleniem naszego życia LV Zakładzie. naszych 
d4żell i idealów, Bądimy LV naszych llrty/włach szczerzy i 
o/warci, unika;my złośliwych a.luzyj pod adresem Kolegów, 
gdyż LV ten sposób wypaczymy charakter nasze.go pisma i 
stworzym!l niezdrow<l llImosferę koleżellskEJ. A nllszym ce­

'lem jest właśnie stworzenie atmosfery życzliwe}. opllrtej /Ja 
wzajemnym szacunku, wśród której kaidy z nas móglby 
szczerze i o/warcie wypowiedzieć swe myśli, przeds/awic swe 
źlfdllnia i uwagi. Rozwi/imy na łanl/wh /laszego pisma szla­
chetnEJ rywaiizllcję, prześcigajmy się w pracy Iwórczej i po­
żytecwej dla dobra Zakładu. którego wycllOwankllmi szczy­
cimy się byc, bądźmy wiernymi współpracownilwmi naszych 
Wychowawców, którzy nie szczędZlf trudu, by 1/88 wykiero ­
wać !llł dobrych i poly/ecZllych ohywateli paiisfwa, a zdobę­
dziemy pełne zadowolenie ja/łie tylko człolciekowi może dać 
uczciwI/. i rzetelnll prllCll. 
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Stanisław Wyspiański 
w 25-lecle śmleJ"eI \Vle8~c~a Odrodzonej Polski. 

U sc hyłku wieku XIX i w pierwszych latach wieku XX, zupi· 
Sij ło się na karŁach kultury polskiej imi ę. które najprawdopodo­
bniej niep rędko zejdz ie z uczucia i uwagi inteligentnego ogó łu. 

Miara czasu pokaże miarę wielkości tego cz łowieka. MiRra 
czasu odrzuci może n ie jedno to, co współczesnych mu 
ujmowało albo i wręcz za chwycało , ale ta sama poprawka 
pokole il może tei i wydobędzie na świa tło wartośęi, dla 
współczesnych mu ukryte. Dziś o Wyspiu6skim jedno da s i ę 

powiedzieć, jedno u stalić: była to indywidultlność w bogac­
lwie swojem najbardziej oryginalna, j aką spoty kamy na 
obszarze dziejów naszej kultury pi ękna. Przedewszystkiem 
wszechstronność jego uzdolnieli.: z pie rwszego powołania -
ma larz , znany jest w kołach art ystycznyc h jako i rzeźbiarz. 
Później odzywa s i ę w ni m poet a. Talent tego poety zagarnia 
sce n ę i, jak nikt przed nim, staje s ię prototypem pewnego 
sposobu wypowiadania uczuć narodow ych. Raz wkroczywszy 
na scenę, występuje na ni ej nie tylko jako autor drama­
tyczny, ale i jako reżyser i inscenizator. Nie naleiy tei za­
pominać o Wyspiańskim, twó rcy pols ki ej sztuki sto sowanej. 
On pie rwszy rzu cił ha sło i pierwszy nakreślił niejako pra­
wa, po któ.rych i ść ma zdob nictwo 11 zwłaszcza w drukar­
st wie. Artysta, t wórca, poeta, w marzeniach swych nawet 
wychowawca społeczellstwa, w marzeniach i w dokonaniu 
od nowiciel św i et no ści niejednego d z i a łu szluki pol skiej, ma­
larz, w teorji - O'łrchitekt - oto najwydatn iejsze gałęzie tego 
bujnego drzewa, które pozostanie c hlubą gleby naszego po­
kolenit!. \V ty m człowieku ni ewątpliwie tkwiła plazma ge­
niuszu. 

Wyspiullski był naprzód malnrzem - a później dopie­
ro p:>et1. WY3piaiiski, j'łk wszędzie, lak i wzdobieniu ścian, 
jest oryg in nlnym. Ozdabia przecudnie kośció ł F I'u uciszkanów 
kwiata mi, które zdają się byt żywe. 

Wyspiat"Hki zdobił także k wii\ t llmi sale to-

WHl'zystwa lf'kul"skiego. Talent majorski Wyspimlskie-
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go znalazł ujście w malarstwie witrażowem. On pierwszy 
doprowadził je w Polsce. do wyżyn artyzmu, on pierwszy 
pracować zaczął na tem polu - li nas tak mało rozwiniętem 
i prflwie wcale niewykorzystanem. [ tu - jak wszędzie, -
staje się oryginalnym, - i tu tworzy dzieła w swoim rodzo· 
ju mistrzowskie. Powstają przecudne kartony do witraty­
przedstawiające: Kazimierza Wielkiego, Sw. Stanisława, Hen­
ryka Pobotnego. Sw. Salo:neę. Św. Franciszka, Polonię i in. 
Wyspiański stara się odtwarzać postacie samą linją. 

barwą je dopiero wykaiicza - ożywia. Niezwykłe są jego 
studja i portrety. Mamy cały szereg główek d7.iecięcych o 
lnianych włosach i cborobliwym wyrazie twnrzy: - to głów­
ki dzieci malowane z natury. Wyspiański ilusll'uje 11 rysun­
kami, IIjadę Homera lecz bohaterów wojny Iroj llrlskiej twu­
rzył wedle swoich pomysłów n bogów greckich, według 

swoich pojęć. Na schyłku swojego życia, Wyspia6ski zaczy" 
na malować z okien domu na ulicy Krowotlerskiej pastelo· 
we krajobrazy, które są zwrotem w jego mnlarf>twie, Witra­
Ze - to bunt i panika, Dziesiątki portrelów, poza doskona­
łem podobień stwem - to jednak jakiś przekorny akcent 
ironji. Nawskroś inne SIl owe pejsaże, owa kilkakrotnie pow'" 
tarzana dro~a z polami. Bez względu na oświetlenie, na 
podobiellstwo refllne Z objektem olnazu, (h'oga ta odziewa 
się w jakieś wymarzone barwy, w jakieś mgły błęk itne" 

w jukf}ś spokojną dziwność, jakgdyby nie od przedmieścia 
do przedmieśc ia , ale oeł życia szła do szczęścia, 

"No rodz iej któt Cię dalej powiedzie, klo drogi wskazy­
wać Ci będzie, kto wady wytykać Ci się wat.y, gdy zabrakło 
J ego? Kto krzepić będzie w chwilach trudnych Twe se rce? 
Kto czuwać będzie nad Tobll?"', Oto słowl! ks. Bandurskiego 
wyrzeczone w niespełna rok po śmierci poety. I mimo te 
ksiqdz Bandurski patrzył jeszrze na WyspiuIIskiego, jako> 
nn człowieka, na ogromną duszę wyższą i większą od swych 
dzieł, jednak w tych kilku !iłowach określa stanowisko Wy" 
spiculskiego w polskiej kulturze, Wyspiallski prowlldzi na· 
ród, wytyka jego wady, krzepi w chwilach zwiątpi eni a. Pro· 
roczym duchem przepowiada odrodzenie Polski. Podobm\ ro-
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lę wobec na rod u spełnia li tylko trzej wielcy wieszczowie: 
Mick iewicz, S łowacki i KrAsi lI ski. Ks. Bandursk i nie waha 
się w i ęc postaw i ć Wyspiańskiego obok naszej trójcy nie­
śmi ertel n ej . l my dziś z 25-leloiego odda l eniłl oceniamy 
właściwi e Wyspiailskiego. widz imy we właściwym świetle 

jego l'o lę w li terat urze polskiej, i dz i ś nikt nie waha się 
postawić Wyspiallskiego obok trójcy genjalnych poetów na­
rodowych, na właściwe m Mu miejscu. 

Zycie i twó r czość Wyspiailskiego upojone są Krakowem 
i ziemią krakowską. Wyspiański urodził się w Krakowie 
i prawie całe życ i e spędził w Krakowie lub ziemi krakow­
skiej. Lała dziecięce. uczuciowo najważniejsze. spędził w do­
mu, który oknami palnył w mury Wawelu. Nic więc dziw­
nego, że Wawel dla dziecku-Wyspiflllskiego był tak znany, 
jak dla kMdego innego dziecka domowe podwó'ze, Więc 
gdy nadsl.edł ów czas, w którym wyjątkową fantazję chłop· 
ca zaczęto karmić sagami po lsk iemi o Chrobrych, o Śmia· 
łych, Kazimierzach, Jadwigach, Grunwaldach, Warnach -
d usza dziecka potrzebowała tylko sięgnąć wzrokiem poza 
okno, by wszystkie te cudowne opowieści widzieć żywe, 

W lej smukłej wiet.ycy, co jakby sama ze skały wy· 
rasta onn, królowa Jadwiga ... 

... W piwnica t h tej strasznej wieży, u której stóp Iyl e 
rfl7y się bawił, jęczeli wzięci pod Grunwaldem komturowie ... 

. . W tamtydl oknueh, co się tak t'ale palą o zachodzie, 
że oczu od nich odcrwn ć nie można, - czekał może ten 
krwawy król ilU siepaczów, wysłanych na Skałkę, by zabili 
biskupa ... Może go zJszedł wówczas ten zazdrosny brat? ... 

.. .'fu s mok po1.erat ludz i ... Na tych wałach padnli wie!'!.· 
co, oblc;.{ah·y Wandę . . Może w tem miejscu skoezyłu do 
Wisł}', gd.lic się te raz co dzieli biega patrze(l, ezy lody 
jes1.cw nic PCkajll ? ... 

Gdy in ne dziecko po lskie słyszy pie rwszy raz opowia­
dewe dziej e Krako,va, słuchu je, jak bajki, zamkniętej za 
siedmiu g,j <lilii: Wyspiull ski wspóliył z niemi, jak z ezemś 
nieomal dotyknltll'm. One się dlinly \\1 jego domu, bo na 
Wawelu. 
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Umysł niezwykłego dziecka mógł już WÓWCZIlS widzieć, 

cały szereg wizyj, które później miały się stać momentami 
malarskimi lub scenicznymi. Np. dramat "Bolesław Śmiały" 
jest legendą naj prostszą, naiwną. taką jak'l mógł Wyspim't­
ski słyszeć w najflierwszem dzieciństwie. Ona jest sercem 
dramatu, wchodzi w dramat prawie niezmieniolla, wyniesio­
na wprost z pamięci dziecka. Dla natur marzycielskich, 
wspomnienie dzieciństwa jest wrażeniem wS7.echobecnem. 
Indywid t. alnośC Wyspiańskiego daje świadectwo tej prawdzie, 
nawet w uczuciowem pojmowaniu Ilomera. Jak Wyspillński 

rozumiał ówcześnie IIjadę, świadczy dostatecznie jasno akt 
II "Akropolis". 

"Pod skejskim donżonem, na blankach na murach, 
pancerni przysiedli stróżowie: 
łby wsparli na szpadach, na srogich kostnrach, na czatach, 
na zamku w Krakowie. 

Noc w mieście głęboka; Skamander połyska, Wiślaną 

świetląc się falą··· 

Oto najprościej najwierniej opowiedziane zrowmienie 
ówczesne "Iljady!;. Troja niczem illt1em nie była, jak tylko 
Wawelem a Skamandel' Wisłą. 

Homer zaciężył ogromnie nad sztuk,} WyspiaJ'lskiego: 
Iljada była jedną z najpierwszych k<;iąiek Wyspiallskiego, 
a później: "Meleager!;, "Proselitas i Leodania" "Achilleis" 
"Powrót Odysa" - oto wftrstwa znchwytu nad Homerem, 
Być mote, it wzruszone oko chłopca, podniesione z nad 
"Iljady" Odl'uchem padało nieraz na blanki murów Wawel· 
skich ... "I w tych murach królowali sędziwi Pryamowie .. 
, . .1 na d~iedzictwo tych królów n8szli wrogowie ... Padła Pol· 
ska, jak padła Troja ... "rYie pomogło bohaterstwo polskich 
Hektorów ... " Odczucie Homera szło w duszy Wyspilillskiego 
przez Wawel. Więc znowu, gdy po latach wydobywa ze sie­
bie poe.mat "Akropolis", nie chce stawiać ł1nny swojej włn· 
snej legendzie i rozkazuje- Hektorowi, by na bój ostatec'lOy 
schodził z bram dziedzińca wawelskiego. 

Dok. n. 
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Historja Jarosławia. 
Każde miasto, każda wioska i miejscowość ma swe le4 

gendy i podania swych mitycznyc h zatożycieJi i bohaterów, 
SW!} ojczystą historję . Miasta polskie mają bogatą histOl'ję 

j przeszłość, o ezem mog'l świadczyć resztki i ruiny omsza­
łych muró w, lub cic he kurhany, jedyny naoczny świadek 
dawnych, a bohaterskich czasów narodu po lsk iego. Do miast 
tych należą szczególnie miasta na wschodnich rubieżach 

ojczyzny, owe słupy graniczne, o które rozbijały s i ę wzbu­
r zone fil ie hord tatarskic h, lub tureckich. Do takich ostoji 
polskości należa ł tet i należy nasz ojczysty gród Jaro sław. 

Według podali zanotowanych w kronikach i dokumentach 
załoienie Jarosławia przypnda na rok lO~l, przez ks. kijow­
skiego Jarosławu. Pierwszą wzmiankę o Jarosławie spotyka­
my w 1152 r., kiedy ks. Izasław wyruszył ze swoim woj­
skiem pod Ja.·osław , aby połączyć się z Węgrami. W roku 
12ł6 rozegrała s i ę pod Jarosłłłwiem bitwa między Danie lem 
Halickim, Konradem Mazowieckim i Mendogiem z jed nej 
strony, a Roscisłll\viczem Ki jowskim, Belą [V i Bolesławem 
Wstyd liwym z drugiej. 

Właściwe załoienie mias ta przy pada na rok 137;'), k ie­
dy ks. Włudysłllw Opolski nadał Jaro sławowi prawo magde­
burskie, zbudował nowy za mek tam, gd1.ie stoi obecnie cer­
kiew, a miasto przen iósł z przed mieściu Letajskiego na dzi­
siejsze miejsce. W r. 1387 po wyswobodzeniu Rusi Cze rwo­
nej z pod panowania węgierskiego, królowa Jadwiga zamia­
nowa ła wojewodą na Rusi Jana Tarnowskiego. Ruś Czerwo­
na rozpadała się wówczas na ziemię: lwowską, tydaczowską, 
halicką, przemyską, sanocką i chełm iilską. Ziemia pnemyska 
rozpadała s i ę na powiat przemyski , z mi~stallli Sambor i Jo­
rosław i na powiat prze warski z Lailcu lem, Rzeszowem 
j Letajskiem. 

Przeworsk odgrywał więc bardziej dominującq rolę ani­
teli Jarosław. Szczęśliwy jednak zbit>g o kolicznośc i spowo- . 
dawał, że Jarosław poszedł o wiele szybsze m tempem 
w swym rozwoju, nit Przeworsk. 8tało się to dzięki położe-
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niu nad spławnym Sanem i poparciu ze strony panów na 
Jarosławiu. 

Po śmierci Jana 1'arnowskiego władzę nad Jarosławiem 
i Przeworskiem objął syn jego Rafał, stwarzając w r. 1473 
pierwszą ordynację w Polsce, obejrnujqcą Jarosław i Prze­
worsk i 29 wiosek sąsiedn i ch. 

Następca Rafała Tarnowskiego Spylko zbudował dzi­
siaj już nieistniejący kościół św. Michała i ratusz, fi miasto 
otoczył warownemi murami. 

\\' r. 1519 umiera Spytko, fi dobra cnłe przypadają 

córce Alinie i Janowi Tarnowskiemu, zwycięscy pod Oberty­
nem. 

Za jego to czasów Jarosław staje się miastem handlo· 
wem. 

Po śmierci Jana Tarnowskiego dobra przypadły synowi 
Krzysztofowi, który zmarł bezpotomnie w r. 1567 a Jarosław 
i Przeworsk przeszły na tonę ks. Zofję Ostrogską z Odro­
wqżów. Na ten okres przypadają owe sławne jarmarki ja­
rosławskie, dorównywujące targom w Nitnym Nowogrodzie 
i Lipsku. '1'argi te odbywały się trzy razy w roku; na Po­
pie lec, Wniebowzięcie M. B. i na św. Andrzeja. 

Z targów takich, na które przybywało okołu 300.000 
ludzi. ciągnął Jarosław olbrzymie zyski, które następnie 
mógł obracać na rozbudowę miasta. Nad Sanem był port 
rzeczny i warsztaty galarów, z których ,'oczny dochód wy­
nosił ponad 6000 dukatów, za które można było wówczas 
kupie kilka wiosek. 

At do początku w. XV miał Jarosław charak ter miasta 
piemieckie~ W kościele P. !\t. odpra;lano nabotellstwa 1 

• w jęyku niemieckim, a wszystkie akta i dokumenty były 

pisane po nięmiecku . Zycie mi eszczan skupiało się w ce­
cha'ch. które były dobrze zorganizowane. 

Miasto drewniane zaczyna powoli przekształcać się 

w miasto murowane, a dobrobyt i OŚwiata wzrasta z każdym 
dniem. KaMy illteligentny mieszczauin posiadał bogatą 

bibljotekę, bogate szaty w odróżnieniu od ubogiego mieszcza­
nina w. xvm i XIX. 
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Na CZlIsy Stefana Batorego i Zygmunta Ul Wazę przy­
pada IlMjwiększy rozkwit miasta. Właścicielką Jarosławia by­
ła wówczas Zofja Oslrogska, żona wojewody sandomierskie­
go Jana Kostki, zn/lcznego magnata, który wysunął nawet 
własną kandydaturę na króla polskiego. Ona to w r . 1571 
sprowadziła Jezuitów oddając im w posiltdanie kościół farny 
i kolegjum, w którelll jednym z pierwszych rektorów był 

ks. Piotr Skarga. Było to trzecie co do czasu kolegjum 
w Polsce, a pierwsze IHI. Rusi Czerwonej. Po śmierc i Kostki 
i Zofji Ostrogskiej, Jarosław prlechodzi w ręce ks.A.Osłrogskiej. 

Jej panowanie lo okres największego rozkwitu- i rozwo­
ju, jakoteż największych klęsk JarosławiII. W r. 1600 znisz­
czył Jarosław pożar, a na początku XVII w. Jarosławowi 

i jego okolicy dawał się we znaki s tarosta żygwulski, Sta­
nisław Stadnicki, zwany "Djabłem łailcuckim". Pobity jednak 
przez wojska ks. Ostrogskiej i Opalińskiego, pana na Le­
żajsku, uciekając padł z ręki jednego z kozaków księżnej. 
\V r. 1622 wnieśli do miasta kupcy tureccy dzmnę, a w r. 
1624 napadli Tatarzy, zabierając kilka tysięcy mieszkańców 

z okolicy do niewoli. Za panowunia ks. Anny zbudowano 
klasztor Benedyktynek, zwany dzisiaj koszarami Św. Anny. 

Największem nieszczęściem, jakie notują dzieje Jaro­
sławia, był pozar w noc św. Bartłomieja 24 sierpnia 1625 r. 
W czasie potaru zginęło około 300 Judzi a spalone towary docho­
dziły ceną do 16 milj. zł sumy bardzo wysokiej na ówczesny czas. 

Spalił się ratusz, kościoły z archiwami i pamiątkami. Wszys­
tkie dzwony potopiły się. Z tego stopu ulano w. dzwon, do dziś 
istniejący w kościele paraf. z napisem odnoszącym się do potaru. 

Dzięki troskliwej opiece i niezmordowanej pracy ks. 
Anny Osh'ogskiej, Jarosław podniósł się. ale do swej daw­
nej świetności nigdy nie powrócił. Tnrgi, tak wazne w ca łej 

Europie, strac iły na swej świetności. Kupcy obawiali się 
poiarów i poprzednio poniesionych s trat. Targj na bydło 

były jednak nadal olbrzymie. Na takich targach bywało 
według zapisów około 20000 koni i 40.000 bydła. 

W roku 1635 umiera ks. Anna Ostrogska, a z nią koń­
czy się świet ny okrcs Jarosławia. Dobra swoje a to 16 miast 
i 153 wsi podr.ieliła między 3 córki, • Annę, zonę hetmana 
KaroJa Chodkiewiczłł, Zofję, tonę Stanisława Lubomirskiego, 
zwycięzcy pod Chocimem i między córkę KlItanynę, tonę 
Tomasza Zamojskiego, kanclerza koronnego) D. c. n. 



9 

Kącik radjoamatora! 
Praktyc:zoy aparat jednolamp. Przed umieszczeniem 

schematu i Jego opisu, pozwolę sobie w krótkości przylo· 
czyć działanie lampy katodowej, która w życiu odbiornika 
jest tem, czem jest serce w organ i źmie człowieka. ZRŚ dla 
r.ro1.umienia działania lampy katodowej musimy zapoznae się 
naprzód z naturą prąd u elektrycznego 

Do niedawna jeszcze uwaiano pierwinstek za niepo· 
dzielną ęząstkę materji, obecni e nAtomiast musimy już od· 
dzielić w pierwiastkach elektrony od protonów. - Proton, 
inaczej jądro atomu, związany jest z e lektroOflJni siłAmi e· 
łeklrycznemi, których wzajemne oddziaływanie jest przy czy· 
ną ciągłego ruchu, podobnego do ruchu planet. Jeżeli zdo· 
łamy oswobodzić elektrony od atomów i nadAć im ruch. 
wówczas otrzymamy zjaw!sko pt'ądu elektrycznego. Mówiąc 
juneml słowy, prąd jest to sŁrumierl pędzących z ogromną 
szybkością oswobodzonych elektronÓw. Mówimy zwyk le. it 
prąd zasadniczo plynie od dodatniego bieguna do ujemnego. 
Ponieważ e lektronom przYI)isujemy ładunki ujemne, więc 

prąd elektronów ma kierunek od ujemnego do dodatniego 
bieguna. Niektóre c i Ała, zwane przewodnikl.lIlIi elektryczne­
mi przepuszczają z łatwością elektrony, inne ciałn, ZWłlIle 
izolatorami, stwarzają silny oPÓliboochowi elektronów lub 
niweczą go zupełnie. 

_Niema ścisłego podziału ciał na izo latory i przewodni­
ki, gdy t to samo cioło w różnych warunkach Jllofe być raz 
przewodnikiem, in nym razem izolatorem, np. szkło w zwy­
kolej temperaturze jest doskonałym izolatorem, zaś ogrzane 
do wysokiej temperatury - staje się dobrym przewodni­
kiem. Nawet i gazy w zwykłem ciśnieniu są izolatorami, zaś 
przy bardzo niskich ciśnieniach dochodzących do setnych, 
tysięcznych, a nawet miljonowych częśc i milimetra słupka 

rtęci stajQ się dobremi przewodnikami elekt ryczności. A te­
rAZ wyobrafmy sobie szklaną ballkę z której wypompowa­
liśmy powietrze, następnie umieściliśmy w niej kOllce dwóch 
przewodów elektrycznych, zwanych elektrodami. Jedną "L nich 
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ogrzewamy do temperatury bliskiej punktu topliwości Ilut­

terjału, z którego jest wykonana elektroda, fi względnie po­
wierzchnia tej e lektrody zaczyna emitować (parować) elek­
trony, które mogą być z łatwości!} wprawione w ruch, o ile 
tylko istnieje róinica napięć między obydwoma elektrouami. 
Terllz, aby powstała e l ektryczność, musi mieć nIloda polen­
cjał dodatni, aby e lektrony mogły być przyciągane i wpra­
wiane w ruch. W wypadku, gdy anoda miałaby potencjał 

ujemny, elektrony byłyby odpychane pomięf1zy e lektrodami 
i .prąd powstaćby nie mógł. Z tego też wynika, że prąd e­
lektronów w wypróżnion ej bańce może mieć tylko jeden kie­
runek a to: od ogrzanej katody do zimnej anf)dy, O ile ta 
ostatnia ma potencjał dodatni. 

Wypróiniona b8l'lka, posiadająca 2 elek trody (katodę i 
anodę) zwie się lampą dwuelektrodową. Jeżeli między terni 
dwoma elektrodami umieścimy siatkę, która w postaci dru' 
ciku spinłlnego lub prawdziwej siatki metalowej otacza 
w odległości kilku milimetrów druc ik żarzeni a czyH tak zwa­
ną katodę, nazywa s i ę lampą katodową tróje l ektrodową. 

Siatka w lampie trójelektrodowej odgrywa ważną rolę. 
ponieważ ze zm i aną potencjału siatki możemy zmieniać 

wielkość prądu anodowego. Drucik żarzenia jest wykonany 
z wolfrem u tj. materjału, posiadającego wysoki stopień to­
pliwości. Zaś płytka anodowa jakoteż i s iatka są zasadniczo 
wykonane z blaszek niklowych. Bardzo często używa się 
lamp oszczędnościowych. Są to lampy, które zużywają zna­
cznie mniej prądu tarzenia dzięki zastosowaniu pewnych do­
mieszek do materjału, z którego wykonana jest katoda. Czę­
sto utywaną domieszką jest tor, powodujący silną em i sję e­
lektronów j u ż przy stosunkowo Iliewielkiem żarzeniu. Po 
tych ogólnych wskaZÓwkach co do lampy katodowej przejdę 
do opisu odb iornika. 

Zapewne niejeden z kryształkowiczów ch i ałby mieć sil­
niejszy odb iór, ewentualnie pragnąłby poza stacją lokalną 
odbierać również i stacje zagraniczne. S iłę odbiorn ika kry­
szt ałkowego moina zw i ększyć przez zastosowanie wzmacnia­
cza jednolampowego. 
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Ale odbiór taki nie 
najlepszym, 

poniewat prawie za· 
11101. no odb i erać 

stocję l okalną. 

Zw;ę~'sz,,,';. sHy od­
przy równacze­

powiększeniu 

,.s;ę'g" uzyskać mo­
przy pomocy 

llo1umpowego od­
biornika. Hys. I. 
p'7..'~sl,",;1t schemat 

on.",t" jeiim)j8mp;o;,el::;'~ ktÓ,:e.!;' główną zaletą sianowi fakt, 
ił. wymagA on minimalnego IIApięcia IlIIodowego, które mo­
tml otrzymać 1,6 zwykłych baterji do lamp kieszonkowych. 

To tet dla uruchomien ia odbiornika utywać będziemy wy­
łącznie taki ch bateryjek ki eszonkowych. DziAłanie odbiorni­
ka przy tak ni skiem napięriu anodowem polega na od powie­
dnim i starannym wykorzystAniu wła§ciwości lampy. Aparat 
powyższy jest zwyczlljnq nutodynq bez oddzielnej baterji 
anodowej z lampq trójelektrodowq. Zamiast baterji anodowej 
działa w aparacie zwyczajna bateryjka 00 latarki, która jest 
jednocześnie baterją tarzt'nia. Na rysun ku jest eo prawda u· 
mieszezona baterja allodowll, ale jest ona zaznaczon" kołem , 

co znaczy. że nie trze bił jej uW7ględniać. chyba te pragniemy 
silnie wzmocnić odbiór. 

Natomiast w normalnym układzie baterji wogóle nie 
uwzględniamy i w lem miejscu prowadzimy drut, który łą· 
czy słuehawkę i kondensator z plusem baterji tarzeniu. Do 
budowy potrzebne są następująee części: CI - kond ensator 
zmienny na 500 C łU. C2 - kod en sa tor stały lIa 250-300 em. 
CI kond. s i ały na 2000 cm. R - regulowany 0l)ór silłtki na 
0'5-3 megomów. r opornik żarzenia 50 omowy. P poten­
cjometr 400 omowy. Cewek utyjemy płaskich celem uzyska· 
nia Illotliwie jaknajwiększego stopnia iiprzę1enia. Dla fal od 
250 - 700 Ill. utyjemy cewek o ilośe i zwojów LI: 25. 50, 75. 
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1-'2: w 7.ftleżnoŚci od długo~('i I'Inten)': 35 75. 100 zwojów. 
Jakkolwiek zasięg i siła odbioru naszego odbiornika jest 
stosunkowo niewielka, to jeduak przy odpowipdniem wyre­
gulowaniu pntencjału siłltki przy pomory potencjometru mo­
ierny osiągnąć odbiór o 40 n nawet 50 proc., silniejszy aoi­
żeli zwykłym odbiorn ikiem detektorowym. 

Emge. 

Szczyty (Z kl. VIll.) 
Szczyt bezczel ności: nie Iwbyć gazetki szkolnej. 
Szczyt ni ep rawdopodobieilslwa: Ilie uczyć się a dostać 

pien\'szą z fizyki. 
Szczyt d obrego wycbowflllia: wysłuchać z powagą wy­

kładu ~U1e<:enasa Tafara Ogłego Kazim - Beka". 
Szczyt elegancj i: mieć połatane spodnie i dziurawe bu­

c iki i iść na zabawę gimnazjalną. 
Szczyt wygody: opatrzyć niezrozUlniane. lub nie logiczne 

zdBnie cudzysłowem. 

Przysłowia!! ! 
\Valentino. Walentiuowi oka nie wykole. 
Kto lepiej dołki kopie, temu wygodniej leżeć. 
Kto rano wstaje, ten musi iść na gimnastykę (Z obozu.) 
Nim słoilce zejdzie trębacz pobudkę wyje. (Z obozu.) 
Im głębiej w las, tem dłuższe są ćwiczenia. (Z obozu.) 
W zdrowem ciele, zdrowy dech. (Z obozu.) 
NiellIfIsz pana nad studenta. 

" W spó lpracownik" 

Cząstka mego życia 
(pnetyele sportowe) 

Człowiek przeżywa w ciągu życia momenty. które bar­
dzo głęboko się wryły w jego pamięć. Z całą drobiazgo­
wośrią potrafi nieraz po kilku nawel latach , dan e zdarzenia 
w swej wyobrllźni odtworzyć. Jedną z takich chwil przeżytych 
nitej opisz.ę. 
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Na starc ie stanęło pię ciu zawodników, którzy przesłrzerl 
800 m. mają przebiec w najkrótszYIIl czasie. Nieśmiało przed­
sŁawium sobie swojq postać i porównuję się z mymi konku­
l'enlami. Niechętnie stwierdzam, te nogi ich są Illuskular­
ni cjsze a . postacie wyższe. Jakaś dobra intuicja dodaje mi 
jednak otuchy. Wtem na "gotowi" startera ciał'l pochylają 

. się lekko ku przodowi ..... pada sh'zlłł i pięć p'tr nóg "zaopa­
trzonych" w ostre kolce nadaje pięciu organizmom p r z y­
sp i eszenie. Sadowię się na drugiem miejscu, lecz zby­

tnio nie 1l8stllwam poprzednikowi na pięty . Dlatego luk ę t ę 

zajmuje reszta biegnących tak, te wkrótce zllulłlzłcrn się na 
"szarym" końcu. Wola podn ieca nerwy, fl te odpowiednio 
wpływają na szybkość m ięśni i za chwilę jut obok siebie widzę 
mych popnedników. Zdawało mi się, że oni stoją w miejscu, 
a ja bardzo powoli przebiegam obok. PodczlIs "brania" cia ­
ło uzyskało większe p r z y s P i e s z e n i e i praca nóg odby­
wa się w Iym tempie w dalsz'yl1l ciągu, wynikiem czego, u­
zyskuję kilka metrów "fora" od reszty biegnących. Zbliżają 

się trybuny, OprÓCZ lasu głów i bieżni, po której biegnę, nie 
widzę nięzego. Jak w kalejdoskopie mijają trybuny, przycho­
dzi wiraż ... Niestetyorgani zm upomina s ię o swe prawa, zasób 
energji jest już na wykończeniu, jednak nogi wprawione 
w ruch idl} jakby samowolni e ciągle jednem tempem, dopó­
ki jeszcze zachowana energja mięśni przemienia się w pra­
cę. Tymczasem wb iegam na prostą. Nog i slują s i ę niemot­
liwie ciętkie, jakby ołowiane. Zamykam oczy i badam wglą­

dając jakby w siebie powsŁłlły zapas sił. Konstatuję jednak, 
fe niewiele z nich pozostało. Czynność ta trwała ułamek se ­
kundy .... otwieram oczy i prawie lIiespostrzeienie mija lilię 

lIojbW.szy zawodnik. Abjot rezygna cj i opanowuje mię. Przez 
zęby cedzę mimowoJi słowa "nie dać się", bo też za nlllą 

pozostało jeszcze trzech konkurentów. 
'I'rybuny wyją z erno.:ji. Uszy jednak re Igują tylko we 

formi o buku, który w("1Ile jednak podniecająco nie wpływa, 
a może wpływał, osądzić tego ni e potrafię, bo cała uwaga 
by/a nastawiona na zrealizowanie słów .. nie dać s i ę". Za 
sobą !'> ły szę czyjeś miarowe s''1)anie, co je3t dla mnie ostrze-
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ieniem. aby bieg u nie zwalniać i \\ sze lkie mi siłami przebiec 
pozostałych kilkanaśc ie metrów, Trybuny ukazują się nagle 
na widown i al e przysłonięte j llkąś mgłą .. . Huk \V uszach 
spotęgowany do tego stopni a, że był chyba za Jll'ogiem mo­
jej świadomości, skoro go ni e ba'rdzo słysza łem. Jeszcze je­
den jakby konwu lsyjny zryw i przestrzel"! 800 m. zosłała 

pokona mł. Ile myśli ró1:nych przesuwa się przez świadomość 
w lak krótkim czasie, chyba trudno opisać. bo wyob raźni a 

ludzka dostosowuje s i ę do tempa a nigdy odwrotnie. 
H. H. /li. VIII, 

Kronika Zakładu 
za czas od l-go września do l-go grudnia 1932. 

Dola 1. IX. odbyło a l ę urOCtyate nabo!eńBtwo w koście le 00. Re­
formatów, :t powodu rozpOC:tęcitl. loku n.kolnego 1932,33. 

Dnia 2. IX. odbyło alę urocz)'ale oaboteństwo ta loblle, za spokój 
duszy śp . MIchallny MOŚcickiej, tooy Pana Prezyden ta R7.plitej POIshiej. 

Dnlą S. IX. obchodzi ł ZakiP.d Imie ni ny p. Dyrektora. 
Na uroezY8tośe tli tlotyły lit:: 

a) msza aw. w kośo lele 00. lIeformalów. 
b) poranek w Ś" lelllcy z nast ępującym programem: 
l. Orkleslm (maru) 
2. Przemówienie prof. Dąbrowsktego. 
<1. Przemówienie kolegi Dytewskiego kl. VIII. 

4. Oek ldmaeja kolegi Olejarki kI. IV. a. 
6. Pnetnówienie prf!zesa K. R. p. Golębiowaklego . 

6. Orkiestra ,.Verdia oa". 
7. Pnentóvdeoie p. DyJektofll. 
l:l. OrklestT3 (maru) 

Djllll 4. IX. odbyło s ię naboteti.s lwo t:tłoboe za spokój dusz~' śp. 

lot. Alfreda Jnkubo ..... akiego nllU ~Z , tut. Zakładu. 
Dulą 15. IX. 46 n~ztliów ze u taudarem wzięło udział w urocz)" 

,Iośei ods lonlęciu pOmnik:! śp. pułkownika Liu·Kuli \\. Rze!lwwie. 
Dulą 24. IX. zmarł koł. Dllbek Mikołaj k l. \'10 .. II' którego po' 

grzebie wzitll udzln/ caly Zakład doln l!6. Xl. 11 następnie w nuhoteń· 
slwle ta/obnem Z1I spokój je~o duszy. 

Dniu I. X. tJll ostatniej lekCji uaukl udała lIię lll!od~let pod kle· 
rownirtwem p.prof. Kaniuka Uli. poranek filtltO\ly urządzon)' przez L.M .iK. 

Dnia 1,2. X, odbyły lIię zRwod~' lel<.ko·atlelyl'z lIe o mlstno\>.'stwo 
m .. Jaroslawia, w któr)'l'h wzięla IIdti:ll drut~'oa na~zt"o Z:.I,ladu zdo-
b)'wlljllc thiorowo II. mlejsl'e (34 p.) 111 ,\ZS. (.1.4 p.) . 
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Dnlo 3. X. przystąpiła mlod:det do ~powled1.i, 1\ 4 do komunji św. 
00111 8. X. wygłosi! odczyt p. prof, I'qb.r0wskl, ku u ęzc1.eolu pa­

mięci śp. M. Mościckiej. 
Dnta 11. X . na drugiej I trzeciej lekcji udał się caly Zakl:ad do 

kościoła parafjalnego na oaboteństwo hlobne za spokój dusz śp. por. 
Żwirki i int. Wlgury. Tego dnia wieczorem "'zlęla młodzie! udział w u· 
roczystej akademjl ku czci Iychte bohalenkleh lotników. 

Dola ' 2. X. młodzie! udala się nil film pt .• Tuder 1101'0-, 

Dnła 18. x. po lekcjach szkolnych wygłosił odcz)'1 p. prof. 01\­
bro\nki, o zorganizowaniu wśród mlodzleiy Ligi och rony przyrody i o­

brony zwierzą!. 
Dnlll 22. X. odbyły się zawody lekko-atletyczne m1r:dzy gi mn. I. 

II gimn. II. ukońrwne wynikiem remisowym 41 : 41. 
Doiu 28. X. na lekcji czwartej wygłoln referat kol. Jo'ilu kl.VIII. 

dla kllll II. - IV. pl. .Znaczenla Śląska I Pomona-, zaś na piątej kol. 
Dytewski kI. VIII. na len sam temat dla klu od V. - VIII. 

Dni" 29. X. wygłosił refe rat prol. Petela ~O znaczeniu oszczęd." 
D.tla 30. X. cały Zakład pod opieką p. Petell wziął uddał w ma­

oif<1ls1acyjoej procesji ku czci Chry,tusa KrÓI3. 
Dnia 9. XI. wzięła. młodziet uddał w przed,tawlenlu pt.. Wesele­

Wyspiańskiego. 

Dnia 11. xr. Zakład obchodził uroczyście rocznicę Niepodległości 
Ojczyzny. Po uroczystem naboteńlltwle w kościele 00. nerormalów od· 
był lIię poranek: z następującym programem: 

1. Orkiestra. 
2. Przemówienie kol. Sobienla Tomasza kI. VIII. 
a. Chór pod batutą p. Pllraniaka. 
4. Deklamacja kol. Kupki ki, VI. b. 
5. Orkiestra. 
Po poralIku wziął Zakład udział w defiladzie. 
Dniu 14. XI. święci! zakład u roczystość Patron II wszystkich u.kół 

męskich II' Jarosławin św. Shoi.lawa Kostki. Przed południem odbyło 
alę urocz)'ste naboteństwo w kości&le parafjalnym, zaś wieczorem uro­
ezysty wieczór w Sokole, urządzony Hlaranlem 60dahcji gimn. I. i 11. 

Dnia 17. XI. zwiedziła cukrownię w Przeworsku kI. Vlb. pod kie ­
rownictwem pp. prof. Sika I Mula. Następnego dnia zwiedziła eu krow ni~ 

kl. \' llI. 
Dniu 23. XI. wizytowali Zakład pp. Włodz. Galeekl, nacz. Wyd!.. 

SzkolIIletwa ogÓlnokształcącego M.W.R. I O.P. i Ludwik JUB. naczelnik 
Wydziału szkolnictwa ogól nokuŁałcącego K.O.S. Lw. 

Dnia 29. XI. ku uczczeniu rocwicy pOWlItania lis~opado\\"fgo wy· 
glOBił odczyt 1\.01. Filar Julja n kl. VUI. 

Komunikaty: 
1) Hedakeja przyznała dwie pierwsze nagrody za projekt nn okład­

kę kol. Strzelcowi Tomaszowi z kI. VIII w kwocie 8 zł. 

2} Redakcja rozpisuje konkurs na artykuł dyskusyjny pod tytułem 
.Cele naszego piRemka". 
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Komunalna 
Kasa Oszczędności 

Miasta Jarosławia. 
pn:yJlduJe 

oszczędności tak złotowe jak i dolarowe 

i oprocentowuje po 7 i 5% od sta w sto­

sunku rocznym. 

lVydaJe puszki o8zczędnośclowe za złożeniem 

nI!. kslątenkę wkładkową 5 zl. 

Udziela pożyczki budowlane za zabezpie­

czeniem, oraz przemysłowe, kupieckie l 

rolnicze na dogodnych warunkach. 

Przyjmuje inkasa wekslowe 
i winkulały płatne a vista. 

Dom towarowy 

z. Glanz Jarosław 
przybory fotograficzne i szkolne 

- po cena<:h fabrycznych. -

pol e c II: II 

A.&&&&&&&&&.&&&.A.& ••••• :::.~~.·.~.~.~.·.~.~. 
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